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■ — W piątek, t. j. d. 30 sierpnia (11 wrze- 
??la) b. r., jako w uroczystość imieniu J. C. K. 
f* Najjaśniejszego Cesarza ALEXANDRA II. Mi
l e w i c z a ,  i J. C. W. W. Ks. Alexandra Ale- 

^ndrow icza Następcy Tronu, i J. C. W. W. Ks. 
,*exaudra M ichałowicza, oraz rocznicy urodzin 
• 0. W. W. Ks. Olgi Mikolajewnej małżonki J.

M. króla W irtembergskiego i święto orderu
Alexandra Newskiego w miejscowej cerkwi 

Prawosławnej, oraz w kościołach i domach mo- 
ghtwy wszelkich wyznań, odbyło się uroczyste na- 
°<eństwo w obecności wojskowych i urzędników, 
odśpiewaniem hymnu „Boże Cesarza chroń.” Wie- 

*orem zaś gmachy rządowe i prywatne zajaśnia- 
 ̂ dluminacją.

Wiadomości miejscowe i okoliczne.

Z dniem 2 października r. b., ukazać się 
t 4 w Warszawie pierwszy num er wskrzeszonego 
y?0ija iowego pisma „Ognisko” pod nową m ia 
łu ^  P’ B r9nislawa Przyrem bla, patrona trybuna- 

• Zadaniem tego Tygodnika ma być „zajęcie i 
"Pełnienie miejsca pośredniego pomiędzy pistna- 

illustrowanemi z jednej, a codziennemi z dru- 
sjej strony.’ Kierunek popularno-naukowy, i ucz
ciwa, pojednawcza dążność, jakie nowy redaktor 
Przyrzeka, powinny publikację tę dobrze ogółowi
Pow d ^  1 naSzê  strony szczerze życzymy jej

. *** P. Edward W ahner w Turku, wynalazł 
*rdzo pożyteczny i praktyczny sprzęt gośpodar- 
«» z którym zapoznać czytelników, za m iłą po
k u je m y  sobie powinność.

Trudność nastręczająca się po stajuiach i obo- 
8cb, w odmierzaniu codziennej ilości paszy dla
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koni i bydła, bez zabierającej zbyt wiele czasu 
obecności czuwającego nad tein nadzorcy, albo 
samegóż właściciela, celem skontrolowania rzeczy
wistej miary, wyczekiwała aż dotąd napróżno od
powiedniego zapobieżenia tej niedogodności.

W ielokrotnie dokonywane nadużycia w kradzie
ży owsa ze strony własnych służących, doprowa
dziły nakoniec wynalazcę do rozwiązania tego za
dania.

Lejkowaty rezerwoar dla zboża umieszczony 
przy każdym pułapie lub ścianie i połączony ze 
żłobem, wsypuje obrok w niewielki przyrząd od
powiedniego rozmiaru. Takowy napełnia się za 
pomocą zasuwy wpustu, i wypróżnia za pomocą 
zasuwy wypustu. Te zasuwy wszakże dadzą się 
tylko jedna po drugiej otwierać i zamykać, a 
jednocześnie wprawiają w ruch apparat kontrolu
jący, który wykazuje dokładnie odmierzone ilości 
w taki sposób, że nikt obcy na wymiar ten  i ja -  
kąkolwiekbądź zmianę onego w żaden sposób wpły
wać n ie  może.

Trwale i jaknajstaranniej wykończony apparat 
je s t bardzo prosty i wybornie zastępuje jakąś 0 - 
kreśloną miarę, stanowiąc najdokładniej nieomyl
ną kontrollę dla wydającego: może być pomie
szczony bez wszelkiego zachodu zarówno w ka
żdej stajni dla owsa, jak  w każdym spichrzu 
dla zboża wszelkiego rodzaju, gdzie przez opa
danie zboża jednocześnie odbywa się jego przerób
ka. Przyrząd ten dla każdego wiejskiego gospo
darza, właściciela hotelu i kupca zbożowego ze 
względu na stosunkową onego taniość stanowić 
powinien niezbędną część inwentarza.

»% Kalisz, o ile słyszymy, podzielonym został 
na kilka rewirów sanitarnych, oddanych pod nadzór 
obywateli miasta, którzy wspierać mają władzę wy
konawczą w czuwaniu nad zachowaniem porządku 
i czystości, (mianowicie też we wnątrz domów), tak 
niezbędnych dla utrzym ania ogólnego zdrowia

mieszkańców w pożądanym stanie. Mamy niepłon- 
ną nadzieję, że pp. członkowie tego kom itetu wy
wiążą się ze swych obowiązków z całem poczuciem 
obywatelskiej godności.

*** Budowa mostu od parku na Tyniec, do
stała  się w ręce znanego przedsiębiorcy robót 
skarbowych, Dawida W ałłacha. Most ten ma 
stanąć na wiosnę, przez co ułatw i się kotnmuni- 
kacja mieszkańców Tyńca ze środkiem miasta, któ
rej tak niecierpliwie oczekują.

*** Ustawa tutejszej straży ogniowej, prawie 
że bez zmiany w dotychczasowych swych przepi
sach pod zatwierdzenie ministerjum poddaną zosta
ła ; podobnież poszedł pod zatwierdzenie władzy 
wyższej projekt zasypania starego kanału rzeki 
Prosny, około ogrodu, należącego do korpusu.

*% Jedna z połaci naszego miasta w ludnej i 
ruchliwej części miasta, a mianowicie od domu p. 
Bentkowskiego, naprzeciw foluszu p. Repphana, 
do ulicy W rocławskiej, gwałtownie domaga się nie
zbędnego udogodnienia, a mianowicie chodnika 
z flizów. Proszeni usilnie przez mieszkańców ta 
mecznych o podniesienie tej okoliczności w na- 
szem piśmie, jako poświęconem przeważnie potrze
bom miasta Kalisza i okolic jego, poczytujemy so
bie za obowiązek, wypełnić ich słuszne żądania.

»** Jeden z mieszkańców Kalisza, który cu
dem tylko zdołał wywinąć się od policzenia stro 
mych i wysokich schodów w jednym z tutejszych 
domów własnemi plecami, prosi nas o przypo
mnienie panom właścicielom o ciężącym na nich 
obowiązku oświetlania sieni do godz. 10 w nocy. 
Niepodobna tu  zarzucić niedozoru władzy, bo ta, 
przy najlepszych nawet chęciach, nie zdoła co wie
czór sprawdzić, czy je s t światło, czy go niema 
w kilkuset domach tutejszgo miasta: ale panowie 
właściciele sami powinni pamiętać o tem, iż je 
żeli przy umowie o komorne, wyliczają jak  * p o 
zytywka rozmaite ciężary, mieszcząc pomiędzy uie-

napisał 
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.S łońce coraz to bardziej chyliło się ku zacho- 
^i; wyniosłe drzewa coraz to dłuższe cienie 

. heały, i gdy ich wierzchołki gasnące światło 
lenne słabo jeszcze oświecało, zarośla i droga 

się pośród drzew gęstwiny, w coraz to grub- 
i Jch ciemnościach ginęła; puszcza rozbrzmiewa- 
^  głosem tysiąca ptasząt, które krzykliwie zaj- 
„ p a ł y  miejsca nocnego spoczynku;— powoli i te 
c °3y ucichły, cisza urocza zaległa, przerywana 
tpasami szelestem liści potrąconych w biegu przez 
J o ż l iw ą  sowę, lub też posępnem hukaniem pu- 

2yka. Drogą, k tó rą  już ciemności spowiły, po
l o w a ł  jakiś człowiek: szedł zwolna z głową 
bp»e3Zon^ ku ziemi, jak  ten, który idzie bez celu, 
hiłn ,n.yślk Na zakręcie drogi pośród lasu, odsło- 
Vf3, s*§ małe wzgórze niezarosłe: człowiek ten 
^jdedł na nie i s tanął. Tu przy świetle księżyca 
kie .było tw arz j eS° młodą, napiętnowaną smut- 

i cierpieniem. Głuche westchnienie wybie- 
z piersi—podniósł głowę i szepnął:

Dość już tego, trzeba raz skończyć! 
łoi “ej rza ł się—przed nim wzuosił się dąb roz- 

koaar? JeS0 tak  nizk0 wyciągały się nad 
śe ręką snadnie dostać je  można było.

Spoglądał na nie, czu ł do nich jakiś pociąg, zda
wało mu się, że one go wabią do siebie.

— Chwilę tylko i skończą się moje cierpienia! 
rzekł, i zdjąwszy chustkę z szyi, począł ją  skręcać 
w palcach, oczyma rozmierzać wysokość gałęzi od 
ziemi; niesporo szła mu robota: to zwijał ją , to 
rozw ijał, a myślą przebiegał wszystkie chwile 
swego żywota. Wspomniał na młodość; ot zwy
czajnie, ja k  dziecinne lata, bez troski, szczęśliwa! 
Potem poznał Alinkę;—tu cierpień jego początek! 
poznał o jasnych włosach i modrych oczach anioł
ka, pokochał ją  całem sercem, a ona.... śmiała 
się z jego miłości, śm iała się z biednego muzy
kusa, którego całym majątkiem były tylko skrzyp
ki; choć niemi mógł się sławy dorobić, Aiinka je 
dnak wolała pieniądze! Dziś jeszcze wygrywał 
dla niej piosenki tak czułe, tak rzewne; ona go 
słuchała, nawet łezkę w jej oku zobaczył.... a je 
mu już serce tak  rozkosznie w piersi zadrgało, 
bo zdawało mu się, że czyta miłość w jej oczach. 
Ośmielił się i rzekł: że ją  kocha, że bez niej ży
cie dla niego ciężarem, a ona śm iała się z niego 
i precz mu iść kazała! Teraz czemże życie bez 
niej? ciężarem! Spojrzał na swoje skrzypki, u- 
śmiechnął się boleśnie, uderzył w nie ręką, jękły, 
i rozbite rozleciały się w trzaski. P opatrzał na 
nie przez chwilę, podniósł głowę i cofnął się 
zdziwiony.

Przed nim sta ł ktoś. Ten ktoś śm iał się z nie
go. Ou drgnął i trwoga go ogarniać poczęła.

— Nie bój się Janku ,—rzekł nieznajomy—wstrzy
maj się, może znajdzie się rada  na twoje zm ar
twienie. No! widzę, że rai nie ufasz!— Mówiąc to ,|

zdjął z głowy kapelusz, skłonił się nizko przed 
Jankiem ; ten zdrętw iał z przestrachu, bo na gło
wie nieznajomego zobaczył dwa rogi.

Był to bies.
Bies z pod obszernego płaszcza wydobył no

wiutkie skrzypki, pokazał je Jankowi, mówiąc:
—  Patrz, to są skrzypki, na jakich n ik t je 

szcze nie grał: jeżeli zagrasz choć jedną piosenkę, 
Alinka cię pokocha i twoją zostanie.

Janek wyciągnął ręce po skrzypki.
— Hola! mój panie, nic darmo nie daję. Wi

dzisz ten papier—podpisz go twem nazwiskiem, a 
skrzypki i Alinka zostaną twoją własnością! lecz 
za to od dziś za rok przybędziesz w to miejsce 
i ty znów staniesz się moją własnością. Chcesz? 
podpisuj więc!

Rok tylko czasu, to troszkę zamało! Janek 
opuścił głowę i duma. W myśli rozważa słowa 
czartowskie, bo i jakże nie wahać się w chwili 
tak ważnej? Rok tylko szczęścia, to troszkę za
m ało! gdyby tak dziesięć, niechby pięć la t tylko, 
chociażby trzy  wreszcie, ale rok jeden!

—  Nie! nie mogę—jęk n ął Janek.
— Nie chcesz! więc kw ita z przyjaźni—bądź 

zdrów i wieszaj się kochanku.
Djabeł się odwrócił i chciał już odchodzić.
— Poczekaj, niech się nam yślę—rzecze. Bies 

się zatrzymał, oparł się o drzewo i z uśmiechem 
patrzy, jak  Janek z myślam i się biedzi.

Rok tylko czasu—myśli, to tak  strasznie m a ło ! 
Lecz gdy skrzypków mieć nie będę, dzisiaj umie
rać muszę, gdy podpiszę kontrakt, własnością dja- 
bła się stanę! Co tu  robić? ha! ale w szczęściu
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mi i obowiązek oświetlania schodów, to niechże 
dopełniają  tego w sposób sumienny, i nie n a ra 
ża ją  się, aby im to aż drogą publiczną przypo
minać musiano. „Kaliszanin” uwzględniając s łu 
szną prośbę użalającego się, uw aża za swój obo
wiązek ostrzedz pana właściciela, iż jeżeli i na
dal schodów oświetlać nie każe, z imienia i na
zwiska wydrukowanym zostanie.

Dr. Mieczysław Malcz z Warszawy, bawił 
przez dni parę w naszem mieście, zaproszony na 
naradę lekarską w jeduym z ważniejszych, a dość 
rzadkich na polu medyczno-chirurgicznym wypad
ków.

Nieszczęśliwa ta  W arszawska ulica! W ze
szły p ią tek  nad wieczorem, znowu plęcio-ietni syn 
stróża Ŷ icuś Dudek, dosta ł się pod konie i uległ 
przejechaniu  nogi, czemu an i woźnica, ani jadący 
państwo nie byli winni. Obecnie leży w szpitalu, 
i j e s t  nadzieja, że rychło wróci do zdrowia.

W niedzielę, w obec bardzo nieliozuej p u 
bliczności pani Iłappelewska, żona „sławnego pro- 
fessora magji” ( jak się sama mianuje), da ła  cza
rodziejsko magiczne przedstawienie, złożone ze 
sz tuk  znanych ju ż  po większej części. O pani R. 
k tó rą  stawiamy bezporownania wyżej od istotnie 

' niedołężnego D ia  (!?) Grygorowicza, powiemy tylko, 
iż zdaniem naszem jest raczej zręczną niż zgrabną, 
a  jej powaby zewnętrzne raczej ujemnemi niż uj- 
mującemi.

Proszeni jesteśmy o doniesienie za pośre
dnictwem niniejszego pisma, iż p. Lewandowicz 
świeżo mianowany dyrek torem  kapeli dywizyjnej,
0 ile tylko to  nie stanie w sprzeczności z tera-  
źuiejszemi jego zajęciami, gotów je s t  i nadal do 
wszelkich usług dla swego rodzinnego miasta, 
z k tórego zawsze tak  ochoczo na każde spieszył 
wezwanie, niosąc mu swój ta len t  w ofierze.

**» Zeszłego poniedziałku w kolonji Piegoni- 
sko, w gminie Iwanowice, pow. kaliskiego, psy wy
kopały  z ziemi zwłoki niemowlęcia, zakopanego 
tamże, ja k  słychać, przez matkę, k tó rą  podobno 
już  odnaleziono i k tóra  do czynu tego przyznać 
się miała. Skutkiem zażartości psów, być może
1 skutkiem głodu, psy ciałko w zupełności poszar
pały, tak, iż zos tały  tylko nóżki i główka.

W kantorze  redakcji przy d rukarn i Wgo 
Hindemitha, osoby interessowane mogą przejrzeć 
„W ykaz listów likwidacyjnych cztero-procentowych 
w d. 20, 21 i 22 sierpnia (1, 2 i 3 września) 1874 r. 
wylosowanych, k tóre  od d. 19 listopada (1 g r u 
dnia) tegoż roku do spłacenia przypadają.

*** Złożono na rzecz pogorzelców od T. E. r u 
bli diva.

— {Art. nad.) —  Szanowny Redaktorze  I Jak  
dalece iraaginacja wiejskiej publiki pobudzoną jest 
przez wieści o częstych pożarach i obawa tychże, 
niech posłuży za dowód dzisiejsza przygoda zady
szanego Jędrusia ,  k tóry  ledwie mi j ą  w p rzy s tę 
pie s trachu  opowiedzieć potrafił.

Z asłab ło  mi trochę dziecko, okazała  się po trze
ba lekarstwa; wołam tedy  Jędrusia ,  i wyprawiam

rok przeżyć i to coś znaczy...  może więc z dw oj
ga złego, lepiej po roku, niż dzisiaj się wieszać.

— Daj więc skrzypki, podpiszę!— rzekł wreszcie.
Bies skwapliwie papier i pióro podsunął; — J a 

nek podpisał, a  bies skrypt porwał, schował do 
kalety, świsnął i z przed jego oczu w gęstwinie 
gdzieś przepadł.

Janek  przeżegnał się, o ta r ł  pot z czoła, wziął 
skrzypce pod pachę i poszedł. Zaraz  naza ju trz  
nie tracąc  czasu, na  skrzypkach djabelskich Alin- 
ce wygryw ał piosenki. Dziwna moc skrzypek! 
Alinka go słucha: to płacze, to główkę w zamy
śleniu na  piersi pochyla, a w oczach dziwne p ło
mienie się palą. Rączkę podniosła do głowy i 
b ia łą  różyczkę, k tó rą  w splotach jasnych w arko
czy utkwiła , wyjęła i d a ła  Jankowi; po róży i u- 
s teczka z korali na wargach kochanka spoczęły, 
a w p arę  dni potem ksiądz ślubem ich z sobą po
łączy ł.

Janek  ciągle na skrzypkach  wygrywa, a tak 
cudne piosenki, że n ik t jeszcze, j a k  żyje, tak  pię
knej muzyki nie słyszał!  Za dotknięciem s trun  
smyczkiem— ludzie to śmieją się, to płaczą na- 
p rzemian, a  gdy zagra do tańca ,  to już  i nogi 
same wyskakują. Ludzie skrzypkom się jego d z i
wują, a  pieniądze wciąż p łyną  do kalety  Janka .

Lecz cóż z tego, że w bogactwie opływa, i ż o 
na go kocha! D zień za dniem upływa i roczek 
niedługo się  skończy, a z nim skończy się szczę
ście Jankowe, Ciężka też t ro ska  ua jego czole

go do Dąbia, jako najbliższego miasteczka z apteką.
Przecnodzącego przez wieś kościelną spostrzega 

m łynarka,  a podejrzliwie p a t rząc  na  fiaszeczkę— 
daje sąsiadowi stojącemu za węgłem sz turchańca 
łokciem w bok, k tó ry  w mimice wiejskiej oznacza 
tajem ne porozumienie. Niewinny Ję d ru ś ,  za p a 
rę godzin powraca tąż samą drogą —  aliści — 
grom ada chłopow pracujących przy torfie, wypa
da na niego z kijami i łopatami, a  kilka bab, 
z rąk  których ste rczą  groźne miotły, dopełnia tej 
szczególnej w swoim rodzaju  zasadzki.

Jęd ruś  gębę rozdziawił i patrzy — aż tu  k rzyk  
nowy: „poupalaez, podpalacz! woda do podpala
nia!” do reszty  go ogłuszył. Na hałas  ten  i wrza
wę nadjeżdża rządca, a  nacierając koniem na nie
szczęsnego bohatera chwili, już, już ,  miał go chwy
cić ręką  zą kołnierz, gdy przecież przyszło komuś 
do głowy wyrwać z rąk  „podpalacza” corpus delicti. 
Obejrzenie takowego powierzchowne nie zadowoli
ło obecnych—jeden więc z broniących dobrej sp ra 
wy był tyle odważnym, że płynu spróbow ał — i 
okazało się, że to był: olej rycinowy.

Racz przyjąć, Szanowny Redaktorze,  wyrazy po 
ważania od p renum era tork i .  Ma... Ho...

—  Zdarzyło  nam  się spotykać w rękach  dam 
naszych specyfik od piegów p. n. „L a it  Antephć- 
lique,” poniżej opisany sposób użycia, wysławianie 
pewności środka, nareszcie firma: „Condes e t  Comp. 
Boulevard de St. Denis. 26 P ar is  n. P r ix  5 francs.” 
Jestto  p łyn  koloru mlecznego z mocnym kamforo
wym zapachem, w buteleczkach obejmujących oko
ło kwaterki.  Buteleczki z białego szk ła  czworo
graniaste , wysokości do pięciu cali, gdy bok pod
stawy ma do dwóch cali. Po nasmarowaniu tw arzy  
tym płynem, tw arz  obrzmiewa, puchnie, czerwie
nieje, skóra bardzo bolesna; po tygodniu zaś  ł u 
szczy się naskórek. Tego rodzaju symptomaty ł a 
two mogą mieć w następstwie różę w całej p e ł 
ni. Zwracamy uwagę publiczności,  iż środek ten  
je s t  stanowczo szkod liw ym ; —  niestety! odpo
wiadano nam, iż sprowadzanym je s t  z P ru ss  i ko
sztuje 2 i pół rubla. W arto ,  by s traż  zdrowia 
publicznego zwróciła swą czujną uwagę na han 
dle sprzedające kosmetyki. X .

Korespondencja Kaliszanina.

Koło dnia 2 września 187i  r.

Otóż i je s teśm y po żniwach 1 Urodzaje w oko
licach K oła  były dość obiecujące, gradobicia dzię
ki Bogu nie było, a sp rzę t  był nader  w pom yśl
nych w arunkach— i gdyby nie ta k  częste pożary, 
które nawiedzały nasze miasteczko, rok  te a  za- 
liczyćby można do la t  pomyślniejszych. W sku tek  
t rzykro tne j przestrog i o trzym anej od ognia w dniu 
27 maja, 15 i 24  czerwca r. b., i k tóry  tylko 
dzięki energji  B u rm is trza  i Naczelnika ziem. str.,  
skończył się na  małoznaczuych s tra tach ,  byliśmy 
ciągle p o d  wpływem jak iegoś s trachu; pomimo tych

osiadła; próżno go żona pociesza, gdyż on zam iast 
się cićszyć, wciąż smuci się i p łacze i na  sk rzyp
kach  swoich g ryw a ta k  łzaw e piosenki, że aż 
ludzie do głowy zachodzą, co Jankowi się s tało .

Rok dobiegł do końca, —  trze b a  było wypełnić 
umowę.

Nic nie mówiąc Alince, uściskał j ą  czule, o tu 
lił się płaszczem, wziął pod pachę skrzypki i po
szedł, poszedł nie pa t rząc ,  że deszcz la ł  potokiem 
i gwałtowny wicher szumiał, zg inając  wierzchołki 
drzew potężnych. W górze i n a  ziemi ciemno, 
ani jednej gwiazdeczki, ani księżyca na  niebie; 
czasami tylko oślepiająca b łyskawica rozświecała 
ciemności, a przy  jej świetle widać było drzewa, 
k tóre  zdaw ały  się być podobne do olbrzymów, co 
w gniewie w strząsa ją  gałęźnem i ramionami. Do 
wycia wichru, szumu drzew, m iesza ł  się t rza sk  
piorunów i łosko t łam iącego się drzewa pod na
ciskiem w iatru ,  tw orząc piekielną muzykę! Janek  
szed ł Ciągle, nie zw ażał na  wicher, pioruny, szedł 
powoli, s tawiając swe kroki wśród drogi zawalo
nej odłamam i drzew, k tóre  bu rza  nan iosła .  W szedł 
z trudem  na mały pagórek, s ta n ą ł  i czekał. O p a
rę kroków od niego piorun uderzy ł  w drzewo i 
oślepił go swym blaskiem, a  gdy po chwili otwo
rzył oczy— bies s ta ł  p rzed  nim.

—  A jesteś  —  czekasz n a  mnie, — dobrze, żeś 
się nie spóźnił. N ag ra łeś  się do woli, już  czas, 
abyś spełnił  w arunki naszej u m o w y — chichotał i 
z kieszeni wyciągnął cyrograf. —  P a trz ,  wszak to

je d n ak  przestróg, o straży ogniowej obywatelski 
ani mówić, ani myśleć nie możemy. Przeprasza®/ 
mówiono dużo i myślano, lecz ponieważ myśl®^ 
a działać, są to dwie u nas różne rzeczy, W1SC 
też i p ro jek t  uorgauizowauia ochotniczej straży, 
pozostanie w uśpieniu, a  może go wtedy dopief0 
naprawdę poruszymy, gdy ze snu zbudzeni b§* 
dziemy nagle odgłosem trwogi, gdy widzieć bę
dziemy mienia nasze -  owoc ciężkich prac i t rU' 
dów, u la tujący z dymem; lecz wtedy będzie 
późno! Dziś ogarnięci ap a t ją  d la tego, co si? 
ściąga ku dobru  publicznemu, powtarzam y tyli® 
jakoś to będzie, i ciągniemy — my ojcowie* fatnBjj* 
do cukierni na domino, lub party jkę  bilardu, l°b 
roztrząsam y projekty teatrów am atorskich, a te 
znów zw ykłą  kolei rzeczy, w których idzie o otar
cie łez nieszczęśliwym, dla osobistych naszych ko
merażów i in tiyg ,  nie przychodzą do skutku. Za
wsze koła i kółeczka w życiu towarzyskiem! Paj 
nie nasze trzym ają  silny przedział, aby utrzy®80 
zdała od siebie biedniejszych, a  chociaż my—g®' 
wy domu, łączymy się z sobą i rządzimy świate®, 
nam i jednak , ja k  zawsze, rządzą  kobiety! a na 
rządach  tych najgorzej wychodzą ci, którzy wspar'  
cie i pomoc otrzymać mogą z łącznego izgodn®' 
go współdziałania tych właśnie słabych na poz®- 
istót.

To są rzeczywiście złe nasze strony, na  któr® 
nam oczu zamykać nie godzi się i jeżeli na drodz0 
do dobrobytu  — choć zwolna, postępujemy ciąg*0’ 
to pod tym względem zawsze pozostajemy naj® 
dnym stopniu. W yraz dobrobyt, przypomni8 
mi, że oprócz nowo-pow'stałej fabryki porcelan/' 
będącej własnością pana  Fr. ,  powstaje od 1 p*®' 
dziernika r. b. ua Przedmieściu Warszawski810 
fabryka tytoniów, cygar i papierosów. Potrzeba na® 
kolei, ażeby miasto nasze mogło się prędzej t°2' 
wijać; mówią o niej od la t  kilku, a my ciągle u' 
rzeczywistnienia jej czekamy i doczekać się ®e 
możemy. Obecnie dowiadujemy się z pism, 
myśli te  niezadługo już m ają  się urzeczywistni® 
Daj Boże jakuajprędzej!

Obecuie miasteczko uasze pozbawione jest wsz®' 
kich rozrywek i przyjemności. Teatru ,  aui te 
koncertu  żadnego, dawno już nie było; przy®” 
mności więc ograniczają  się na spacerze w ogt0'  
dzie, założonym na Przedmieściu Warszawski®® 
w 1870 r. s ta ran iem  W-go L. Naczelnika straw 
ziemskiej; - -n a p ra w d ę  winniśmy mu podziękę 20 
tę miłą  ustroń, a która, pomimo, że liczy dup®' 
ro cztery la t  swego istnienia, j e s t  już  dość °,D" 
szernym ogrodem, przerżniętym  szerokiemi alej8! 
mi, między którem i dość często napo tykają  się . 
s ta re  drzewa. Sadzawka, i różnej barwy i 
kwiaty, przyozdabiają tę  miejscowość, w któłe| 
obyczajem innych miast, znajduje się altanka z v*°' 
dą  sodową ku ochłodzie spragnionych, a jeżeR 
to mało, były przepyszne zimne kąpiele w War0®' 
W  zimie jednak pod tym względem pozbaw®0 
jesteśmy wygody, gdyż oprócz łaźni wojskoW®!’ 
niema żadnych łazienek  ciepłych, a na miasto 
czące około 8,000 mieszkańców jest to kou®c2" 
nem; przedsiębiorca więc, k tóryby  wzniósł tak0'

twój podpis— praw da? dziś za godzinę rok 028 
upłynie; wszystko je s t  w porządku; poleciro z 3 
b ą — piękną będziemy mieć drogę.

Krew zastygła w Janku ,  żal mu się życia l \  
bił, a rok ten, który przeżył w sz cz ęśc iu , /^  
prędko mu zleciał! W spomniał na m atkę, Al®
i łzy mu w oczach s tanęły .  cj

—  Tak  — masz do mnie praw o zupełne, *■ „ 
jeszcze mi podług umowy je d n a  godzina 2°s} \  
więc nim mnie z sobą zabierzesz, pozwól no* 
g rać  osta tn i raz jeszcze na skrzypkach. ^

—  Słusznie!  masz do tego zupełne  pra 'v°0ję 
rzek ł  d jabe ł  i usiadł na  kamieniu, podparł br 
rękoma i s łuchał .  i

N araz w iatr  ucichł, czarne chmury rozpęilZj r  
na rozjaśnionem niebie biały b ły sną ł księży0, .j 
nek w yciągnął z pod p łaszcza skrzypki, PoC’̂ e l 8 
po s trunach  smyczkiem raz  i drugi, i popD. *je 
pieśń spokojna, s łodka, tęskna, ja k  wspom® 
dni radosnych minionej przeszłości.  G rał,  3
jąc, widział się oczyma duszy małem c h ł o p i0 &
gdy szczęśliwy bez troski, ży ł przy swej in j i
W spomniał na  żonę, na szczęście, że j ą  koc ■
je s t  kochany; wspomniał, że wszystko to za c $  
lę ma już  porzucić! Żul ścisnął mu serce • P 
popłynęła z pod smyczka ta k  łzawa i 
zdaw ało  się, iż s truny ludzkim głosem l,ła utf- 
Nie s t ru n y  to p łakały ,  ale Janko  pieśnią, w 
r ą  ca łą  boleść przelał; żegnał życie i żoD®lPad  
chaną. Ciche, łzy i ska rga  powoli się 1
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wcale dobry zrobiłby interes, i wygodził pu
bliczności.

Przyjemności duchowych aie jesteśm y też zu- 
hcłnie pozbav/ieiłi: gazet i pism perjodycznych dla 
^oła i okolicy zdaje się, mamy dosyć, a miano
wicie: ruskich 11 egzemplarzy, niemieckich 6., Ga- 

Polskiej 11, Warszawskiej 9, Handlowej 3, 
Kurjera Codziennego 1, W arszawskiego 2, Św ią
tecznego 2, Wieku 12, Kłosów 3, Przeglądu Tyg.

Tygodnika Rom. 2, Zorzy 1, Bibljoteki Rom. i 
‘ Owiesci 1, Kaliszanina... ledwo jednego; nie ła 
skawi tu na Kaliszanina, a przecież pismo to spe
cjalne, poświęcone dla miasta Kalisza i jego oko- 
''cj Jasny to wynik, że mało, albo też zupełnie 
nie jesteśm y ciekawi, Co blizko nas się dzieje, a 
Przecież sprawy nasze przedewszystkiem  obchodzić 
nas powinny.

Księgarni niema żadnej, a bibljoteczki będące 
Jasn ością  osób prywatuycb, są niedostępne dla 
"?ółu mieszkańców. Mamy jednak nadzieję, że na 
księgarnię długo czekać nie będziemy, a wtedy 
1 ca czytelnikach nie braknie.

Dla naszej m łodzieży p łc i obojej, mamy tu dwie 
Pensyjki i szkołę elem entarną dla wszystkich wy- 
z?ań, w której jest trzech nauczycieli i nauczy* 
eięlka do robót. Na dalsze kształcenie musimy 
^ jeci nasze wysyłać do Kaiisza, lub W łocławka, 
k jeżeli jeszcze otworzono, jak był zamiar, od wa
kacji w Koninie progimoazjum, to ani myśleć, aby 
k nas w Kole powstał jakiś nowy zakład uaukowy. 
‘“ amy też dom przytułku dla starców i kalek pod 
^Pieką pani C., ale za to pozbawieni jesteśm y szpi- 
t!da! Jakże on pożądanym jest dla chorych, których 
'vśród słoty, wichru lub skwarów wieźć trzeba do 
odległego o wiorst 26 Konina. My zdrowi skar
b m y  się, że dom pocztowy zaodlegle od miasta 

że chcąc się do niego dostać w czasie nie
pogody, narażeni jesteśm y na zmęczenie, katar, 
Przeziębienie; cóż więc dopiero mówić o kalekach 
‘ chorych, którym każemy tak odległą odbywać 
^ drów kę do szpitala, gdzie przecież znaleźć mo- 
"jł pomoc lekarską i wygodę. Niejednego choroba 
ęSleczalna, staje się śmiertelną po takim spacerze.

mówić dopiero, gdy epidemja się rozgości? 
^Pitale tymczasowe, jakie w takim czasie po

dają, nie budzą zaufania u ogółu i nie odpo
wiadają potrzebom. Oprócz szpitala, który jest 
Nieodzownym, zdałaby się też druga apteka, i są
dzę, że dobreby robiła interessy, a publiczność 
* skutek konkurencji zyskałaby tylko.

O czemźe więcej powiem wam szanowni czytel- 
!uCy \  n.adobne czytelniczki? — wpadłszy na* ton 
•targi) jeszcze jedno westchnienie wydziera mi 
j§ z piersi, a nietylko z mojej niestety, ale z pier- 

wszystkich mieszkańców Koła. Brukujemy się, 
wietlamy naftą, rozszerzamy chodniki, sta
wmy ciągle nowe gmachy... ale komorne z po
l k a m i  temi coraz bardziej idzie w górę i prze

ddzień nie możemy, kiody właściciele domów po- 
svz „ .ą sc^ ie <losyć\ Prosząc Boga, aby to „do- 

jaknajprędzej wyrzekli i ja mówię „dosyć,” i 
. dczę moją pogawędkę z wami, sercu memu 
"Ol czytelnicy i czytelniczki. K.

p ie n iły ;  struny gwałtowniej targnięte, smutnie 
J p z a ł y ,  dzikie zabrzm iały tony, to jak jęk, jak 
tkn n a P r z e m i a n  płynęły, a skrzypki pod do
c i e r a m  Jankowego smyczka, zdawały się być 
Wv?'V*ek*e,D’ 2 którego rozdartej piersi cierpieniem  

Jbiegły na świat: skarga i słowa rozpaczy. 
di„r!*y ut0Qił ł  w Pieśni i nie widział, że w oku 
łdoła łza  zabłysła.

. Dość już tej pieśni— krzyknął bies, i por- 
2 kamienia. —  Dość ju ż -z a g r a j  coś weso- 

»°i albo marsz w drogę! 
anek zaczętą pieśń przerwał, silniej uchwycił 

W m.yc2ek> przechylił głowę, pociągnął po stru
ct,,:1 1 naraz wybiegły z pod smyczka tony ogni- 

j?? walca.
Jabeł stanął, twarz wykrzywił do śmiechu, le- 

t»rV??8 wysunął, głowę to w prawo, to w lewo 
wttlo * tf,kt nog^ wy f)iJa - Jdnnk prędzej grać 
sbiy P°C2yna, takty coraz to szybciej lecą z pod 
t>ie§-Zka’ ktciry jak wąż zwija się po strunach i 
CiąLU Upajająca, namiętna, płynie w powietrzu.

zacłrgało, za lewą nogą wysunęła się 
W  a> skoczył, zachichotał, rękoma ujął się pod 
iv kńli 1)0nvaay wirem szalonego tańca, kręcić się 

j ° ‘ko poczyna.
S i  n«k. coraz to prędzej gra walca, słychać w nim

. 1 radość; gra, a zdawało się, że w rękach 
L^ino*6 8krzyI)ki’ *ecz C2ł°w iek  upojony radością, 

i ś̂ó W szalonei pieśni, radość swą wygłasza!
Płynie coraz gwałtowniej, a bies porwany

Z Łasku, d. 2 6  sierpnia 1874 r.
Jak w Galicji móvyią o kolei Czerniowickiej, 

że mający nią jechać, powinieu się wprzód wy
spowiadać, tak i o naszej szossie fabrycznej do 
Ł odzi możuaby powiedzieć, że puszczający się na 
mą, winien wpierw sporządzić testament. Jest też 
to w samej rzeczy droga, mianowicie w stronie 

; koło Łodzi, której nie nazwę „bitej” ale raczej 
, „zabijającej” dać wypada. Dziury i wyboje, prócz 
nużącej jazdy nocnej, dobrze się dają we znaki 

j wszystkim podróżnym. To też każdy, o ile możno- 
: ści, jedzie tylko wtedy, gdy mus, a omija, o ile 
‘ można. Z tej również przyczyny wybierający się 
np. do Piotrkowa, Częstochowy i t. p., wolą ra
czej jechać wprost pocztą, do Piotrkowa przez 
Łask idącą, niżeli zawadzić o miasto bawełniane, 
czyli Łódź. Łask, jak wiadomo Wam z gazet, 
w uocy z dnia 8 na 9 b. m ., doznał klęski poża
ru, która dla tak małej mieściny, jest klęską nie
małą: spaliło się bowiem do 70 domów, a około 
150 rodzin pozostało bez dachu i chleba. Jeżeli 
każde zgliszcza bolesny sprawiają widok, to wi
dok spopielonego mienia ubogich, piersi żalem roz
pręża. la k  i tu: patrzeć smutno i bardzo sm u
tno na tę całą linję spalonych domów, których 
dawni mieszkańcy poszukują dotąd w ich popieli- 
skach, jeszcze niezniszczonego jakiego szczątku  
z utraconego dobytku. Najsłabszą stroną w ad 
ministracji małych m iasteczek bywało i bywa je
śli już nie żadne, to bardzo niedostateczne za
bezpieczenie się od ognia; o narzędziach potrze- 
buych do gaszenia, mało kto myśli, i zwvkle wte
dy dopiero, gdy pożar, wychodzą na smutną sce
nę beczki rozeschłe i sikawki popsute, zdolne do 
polewania wodą kapusty, lecz nie do zalewania 
pożaru. Czy tak i tu było, nie wiemy, ani twier
dzimy tego; lecz, że w wielu miejscach tak bywa 
wiadomo dobrze. Gdzie więc pożar nie jest o- 
władnięty w skutek popsucia albo niedostatku na
rzędzi ogniowych, tam winę wprost zarządowi miej
scowemu przypisać można, a w takim razie, są
dzimy, ponoszący ua swern mieniu stratę, mogliby 
mieć słuszny regres o wynagrodzenie do tych, 
których obowiązkiem urzędowym jest czuwać nad 
bezpieczeństwem pewnej miejscowości, a których 
niedbalstwu lub nieznajomości, inni w wypadku 
takim zawdzięczają swe klęski. Liczne czasów  
obecnych pożary powihnyby przekonać miasta, mia
steczka, osady i gminy, że konieczuością jest two
rzenie straży ogniowej, dającej jedynie rękojmię, 
jeśli me zapobieżenia, to przynajmniej zm niejsze
nia klęsk pożarowych. Dorganizowanie ich na re
gulaminie opartym na ładzie, składzie i porządku, 
oraz na doświadczeniu, byłoby pewniejszą rękoj
mią dla wszystkich, niż nadzór kilku urzędowych 
indywiduów, niezdolnych nawet przy najlepszych 
chęciach, zapobiedz klęsce w czasie trwogi ognio
wej. Przepomuieć nie można, iż Łaszczanom przy
szli po ich nieszczęściu ze wsparciem mieszkańcy 
Pabjanic, p. Prądzyński z Woli Więzowej i p. Mam- 
roth z Dobrzynia; bodaj i inni pojmowali również) 
obywatelskie obowiązki w przychodzeniu nieszczę
śliwym współbraciom z pomocą!

A Ł  jvt u Ź N  A ;

I ewien sknera nauką plebana skruszony,
„O jakżem rzekł „dotychczas był niepoprawiony; 
„Prawda, że wśród ucisku i łez świata tego,

„Nad jałm użnę nic św iętszego! 
„Jałmużna nam zjednywa łaskę tu i w niebie!” 
Więc poszedł o nią żebrać natychmiast... dla— siebie.

J. £ .

Przegląd polityczny.

I miasto Sedan uroczyście obchodziło pamiętny 
dzień bitwy d. 2 b. m. Ale była to smutna u- 
roczystość. Ze wszystkich domów wywieszono fran- 
cuzkie chorągwie kirem osłonięte, a cały dzień  
krainy i zakłady publiczne były zamknięte. Szko
da, że tej manilestacji wszyscy bonapartyści wi
dzieć nie mogli. Byłoby to może wstrzymało ich 
od dziecinnych, a wykrętnych dowodzeń, że Na
poleon III pod Sedanem postąpił jak bohater.

Coraz otwarciej, zwłaszcza w Ameryce, mówią 
o tern, że rząd niemiecki za swoje usługi wyświad
czone Hiszpanji, ma od niej dostać wyspę Porto- 
n co, która świeżo powstającej flocie niemieckiej 
bardzoby się przydała. Jeżeli taki układ istnieje, 
to można go śmiało nazwać obustronnie ryzyko
wnym. Stany Zjednoczone zbyt są drażliwe, żeby 
obojętnie podobne ustępstwo przyjęły. Meksyk i 
inne państwa, zw łaszcza Chili, które miljouarui 
kubańczyków popiera, przyłączyłyby się w tej spra
wie do rządu washingtońskiego. ' Rezultat więc 
zajścia albo krócej mówiąc wojny, bo bez wojnv 
by się nie obyło, nastąpiłby taki, że nietylko 
Niemcy mogłyby wyspy Portorico nie dostać, ale 
nawet Hiszpanja stanowczo utraciłaby obie wyspy 
antylskie. Dlatego też nie dowierzamy, aby kan- 
cellarja dyplomatyczna berlińska wystąpiła z kom
binacją, o jaką ją gazeciarze amerykańscy posą 
dzają.

Cesarz Franciszek Józef w Pradze starał się  
wszelkiemi siłam i o to, żeby podróży jego nie na
dawać charakteru politycznego. W tym celu ani 
Adolf Auersperg, ani Andrassy nie towarzyszyli 
mu wcale.

r r w ! ? » n i ! — ms i m i .   —mmmmm
Ogłoszenia .

Zaraz do odstąpienia
lokal parterowy (z tarassem na park) w domu 
Kssego przy ulicy Łaziennej, złożony z przedpo
koju, 5 pokojów, garderóbki, spiżarni, kuchni i 
piwnicy, drwalni i wspólnej pralni, za rs. 290 do 
S-go Jana 1875 roku. Wiadomość u Stróża do- 
mu- ( 5 5 9 - 3 - 1 )

wirem szalonego tańca, coraz to prędzej się krę
ci, coraz głośniejszym  śmiechem pierś jego roz
brzmiewa , cieniutkie n óżk i, w nagłych zw ro
tach tańca migają się tylko i pierś od szybkiego 
oddechu wznosi się i opada.

„Dość już tego tańca, dość!” krzyknął bies.
Janek go nie słucha, tylko wciąż smyczkiem  

biega po strunach, tony coraz to prędzej płyną i 
djabeł coraz to prędzej kręci się i skacze. Co
raz to szaleńszym śmieje się śmiechem, rękoma 
trzyma się za boki, a pierś jego dyszy p m śp ie -  
szoaem tchnieniem; porwany siłą  czarodziejskich  
skrzypek, nie ma już mowy wstrzymać się od 
tańca.

„Dość Janku dość! przestań, b o n ie  wytrzymam, 
śmiech ranie zadusi, padnę od zm ęczenia”—  bieś 
krzyczy.

Janko wciąż głuchy ua prośby szatana, jeszcze  
prędzej smyczkiem po strunach wywija.

„Tańcz djable, tańcz,” —  śmiejąc się mówi, a 
struny pod naciskiem smyczka jęczą i skrzypią, 
i czart znów w piekielnym walcu miga się' jak 
fryga. Pot i piana ciało djabła zlewaja; szeroko 
rozwarł usta, czerwony wywiesił język, oczy krwią 
mu na biegły, a pierś ciężko dyszy, poruszana kon- 
wuisyjnym śmiechem.

„Janku! Janeczku! —  ryczał przerywanym g ło 
sem: „przestań, zmiłuj się nademną, przestań choć 
na chwilkę, daj mi tylko spocząć. Och zmiłuj się. 
me wytrzymam 1 Janku, złotem  cię obsypię,” ię-

! czał bies, a śmiecfi konwulsyjov mowę mu prze- 
rywał. ' r

„Co zechcesz, wszystko dla ciebie zrobię, a
przestań.”

„Oddaj mi cyrograf, lub tańcz dalej biesie 1”
Djabeł zaryczał straszliwie, a Janek grał dalej. 

Bies ciężko już tylko dyszał, chwiał się, padał 
lecz porywany tańcem, zrywał się z ziemi i krę
cił się dalej.

„Masz go, masz, — krzyknął nareszcie; roz- 
d a ił pismo na drobne cząsteczki, rzucił na zie
mię, a wiatr rozwiał je na wszystkie strony.

Janek zatrzym ał nagle smyczek, szalone tony 
naraz ucichły i djabeł jakby mu zabrakło siły , 
która go w szalonym tańcu trzymała, zachwiał 
się i padł bez tchu na ziemię. W tej chwili, we wsi 
zdała kur zapiał, bies ryknął i znikł gdzieś na
gle. Jauek przeżegnał się potrzykroć, otarł pot 
kroplisty z czoła i chociaż zmęczony, pobiegł czem- 
prędzej do domu.

I cóż dalej się stało?
A cóź? Janek powrócił do żony i przez długie 

lata żył z Alinką szczęśliwie — grał ciągle ua 
skrzypkach, zbierał pieniądze, m iał córki i sy
nów, lecz co się potem stało z djabelskiemi skrzyp, 
kami, daję wam słow o —  że tego już nie wiem.

Pisałem ta Kaliszu d, 3  września 1874  r.
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D E U T Y S T A  B E E L I Ń S E I  
opuści Kalisz 1 października r. i». na dłuższy przeciąg czasu. Pacjentów przyjmuje w miesz
kaniu swem w domu W. Eluua przy ul. Warszawskiej pod Nr. 00, nad apteką 1 piętro, co

dziennie od godz. 0 do 12 przed południem i od 3 do 5 po południu.

W yższa Szkoła Rolnicza Imienia Haliny 
w Żabikowie pod Poznaniem.

W ykłady półrocza zimowego 1874/75 rozpoczy
nają  się dn ia 16 październ ika r. b. Bliższych 
szczegółów udziela i zg łoszenia przyjm uje do 1 go 
października niżej podpisany,

Dr. Au,
(536 3-2) D yrektor W yższej Szkoły Rolniczej 

Im ienia H aliny.

W sk ładzie fu te r  p. L andau  w K aliszu, je s t  
do sprzedania s z u b a  pięknem i n ied źw ie 
d z iam i podbita , g rauatow em  suknem  k ry ta , 
bardzo m ało noszona, za rs. 180.

Jeżeliby chęć kupna m ający życzył sobie, a  by ł 
odpow iedzialnym , w ypłata  należytości może być 
podzieloną na ra ty . ( 5 5 7 - 3 - 1 )

K sięgarnia N apoleona W artskiego w Kaliszu 
o trzym ała  na sk ład  główny

Ustawę o akcyzie od trunków
w K rólestw ie Polakiem . WT tejże księgarn i jest 

do nabycia

Dzieło p. t.
„Kościół i klasztor 00. Reforma

tów w Kaliszu,”
■przez Adama Chodyńskiego.

D zieło to  ozdobione jest trzem a pięknem i d rze
w orytam i w ykonanem i w słynnym  zak ładzie  B rock- 
hausa  w L ipsku, i stanow i pierw szą m onografję 
zbioru rzeczy kaliskich. Cena rs. 1. (5 1 2 -6 -6 )

OGŁOSZENIA
do

’7Y1
i;

ua rok 1875,
k tóry  w krótce opuści prassę , p rzy jm ują  się do 
końca w rześnia, —  po cenach um iarkow anych.

W ydawca 
A lfo n s H u r tig , 

( 5 4 4 - 8 - 4 )  księgarz  w K aliszu.

Nowy sk ład  hurtow y i detaliczny

lamp n a f t o w y c h
i wszelkich do tychże przyborów  S .  Ł e h o C Z -  
k y ,  o tw arty  zos ta ł w W arszaw ie ua K rakow - 
skiem  przedm ieściu  N r 60, w gm achu wystawy 
sz tuk  p ięknych. (5 4 0 — 6-4)

P o trzebna jest od 1 październ ika r. ® 
bona p o lk a  do 2 drobnych dz®cl 

i g o s p o d y n i  do zajęcia się całym  dome® 
w dużem  gospodarstw ie. Obydwie osoby m ają b.v 
w średnim  wieku i z odpowiedniem  fachowem u'  
zdoluieniem . Osoby życzące sobie zająć k tó re  z tych 
m iejsc, zechcą się zgłosić do W -ej Peszke w K*' 
liszu, k tó ra  je  o bliższych szczegółach powiado* 
mi. ( 5 5 6 - 4 - 1 )

II

Wspominek historyczny 
K ościół Ś. M ikołaja w K aliszu

przez
Adama Chodyńskiego.

(Z dw iem a rycinam i. Cena kop. 3 7 ’/ ,) .  
Dochód przeznaczony na re s ta u ra c ją  po
wyższego kościo ła . D ostać można u ks, 
W ikarych kościoła Ś. M ikołaja.

Papierosy
„W arszaw a“ wysoko arom atyczne po rs. 1 sz tuk  100. 
„R oulćes A rom atiques“ po rs*  1 sz tu k  100. 
„R oulćes A rom atiques“ po rs. 1 kop. 20 sz tuk  100, 
„Piff-Paff“ dobre papierosy po kop. 50 sz tuk  100 
„ P e tit canon“ nasypywane po 30 kop. za sz tu k  100.

Sprzedaż powyżej wym ienionych papierosów  f a 
b ryka K . T eófllid y  pow ierzyła na K a lis z  
p an u  MI. G iitfreun d  przy ulicy W rocław 
skiej pod Nrm 193. (539-8-4)

Ubezpieczenia od ognia
W3zelkiego rodzaju , ruchom ości i nieruchom ości, 
u sku teczn ia  ag en t drugiego Rossyjskiego Towa
rzystw a ubezpieczeń od ognia, załóż, w roku  1835. 
(537— 6-5) . 1 .  M l l t t w o c h  w K aliszu.

a n i l  a  uzdolniona wc w szelkiej k r a -  
w i e c c z y z n i c  i s tro jach  dam skich, 

p rzytem  i w gospodarstw ie, poszukuje miejsca przy 
fam ilji n a  wsi. W iadomość powziąść m ożna w d ru 
k arn i WT-go H indem ita.

A. Węgierski
sp rzed aje  na siew y jesien n e:  

P sz e n ic ę  białą., F raukenste in ską , S an 
dom ierską, K ujaw ską i Zeelandzką.

P sz e n ic ę  żółtą: Proboszczow ską, Spal- 
d lingską, C esarską i B auty jską.

Żyto: Proboszczow skie, H iszpańsk ie dubelto 
we, P irnaysk ie , K am piuskie, K orreus, W alburg- 
skie, Z eelandzkie, Reńskie, T uryngskie, S ybery j
skie i żyto z szam pańskich  gór.

Również są na sprzedaż m łynik i, czyli w ia l 
n ie  do czyszczenia zboża i dwa foultaje czy 
stej rassy  hollenderskiej- 

Z głaszać się można do Sczunieckiego w Kaliszu, 
w dom u p. F ritsch e  Nr 391, nad rze k ą . (546-3-3)

K a l e n d a r z  a s t r o n o m i c z n y  k a l i s k i *

Ma żąd an ie  uwolniliśmy d o tychczasow ej 
k assje ra  naszego od spraw ow anych przez n i e j  
obowiązków; o czem mamy zaszczyt donieść S*®' 
now nym  klientom  naszym .

(545-2-2) Zarząd zakładu gazowego.

Nabywszy od dotychczasowego spólnil® 
mojego, p. A lojzego Pyszyńskiego drug* 

połow ę w łasności *

zakładu introligatorskiego
pod  „ Czerwoną księgąu 

w dom u p. Sachsa przy  ulicy M arjańskiej, napr®e' 
ciw pom nika, prowadzonego, mam zaszczyt podaC 
o tern do powszechnej wiadomości.

( 5 6 0 - 3 - 1 )  E. K obyłecki*

NUTY TANIE
wszelkiego rodzaju , co tydzień świeże, nadebod^ 
do księgarn i J . M ittw ocha w K aliszu. Tamże *' 
bonam ent i sprzedaż n u t po cenach najtańszy*®) 
Osobom sta le  w księgaru i nu ty  biorącym , ed s tf  
puje się znaczny rab a t. (,553— 4-2)

  ..........  —  T * *

Kurs Giełdy W arszawskiej.
Dnia 13 września 1874 r.

Monety I papiery.

Pół-Imperjaly rossy jsk ie ....................
Pruskie tal...............................................
Listy zast. 3 okresu serji I. za rsr, 100 

„ „ n serji II. „ 100
„ „ nowe 5% z r. 1869. . .

Obligi Towarzystwa Kred. Ziemsk. . 
Listy Likwidacyjne za rsr. 100 . .
Bilety Banku Cesarstwa z roku 1860 
Nowa rossyjs. pożyczka premjo. 1864

„ , W U ‘ 1866
Akcje Drogi Zel. Warsz.-Wiod. za szt.

„ „ „ Warsz.-Bydgoskiej .
„ Głów. Tow. Kos. Dróg Zclaz
„ Drogi Żela,z. Warsz.-Terespola

Obligacje Kolei Żelaz. Terespolskiej 
Akcje Kolei Żel. Fabrycz.-Lodzkiej , 
5°/„ Listy Zastawne Rossyjskie . .

żądano Ipłacoj^

Rnjle i k o p i l i  
--------------5-87

93 45 
92 55 
91 | 20

78 50 
98 50 

145 50

95 — 
72 50

Ufl -

100 —  
103 —

Wartość kup . odL. Z.od rS.10() k, 88J 
„ „ „ nowych „ k. I l l  J

„ „ Likwidac. „ „ 101 i

93 >ń

90 p  

? ] '  0

94

!)
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D N I A
S ł o ń c a

Wschód Zachód
D n i a  

Długość I Ubyło

15 września—wtorek
16 „ środa
11 czwartek

in. S- m. g- m. *  136 r. 6 13 w. 12 37 i
37 „ 6 12 „ 12 35 4
38 „ 6 10 „ 12 32 4 j

m.
1
3
6

K s i ę ż y c a  
Wschód I Zachód

a-o
m.
30 w.
47 „ 
10 „

W e k  i  1 e.
Berlin: Weksel 100 talarowy 2 m. 
Londyn: 1 funt szterling 3 m.
Paryż: 300 franków 10 d. . . .
Wiedeń: 150 florenów 2 m. . .
Moskwa: 100 rsr. i m ....................
Petersburg: 100 rsr. krótki. . .

3 n>. . .

106 35
5

7
36

20
32 86

i!

97 50 s
—- ■'*” 100

98
s
!>0

98 75

R ed ak to r, «I» MI I lk o w sk i. —  W d ru k a rn i W ydaw cy, W . H indem itha . — Za pozwoleniem  cenzury  miejscowej rządow ej.


